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ks. Maciej Zachara MIC

Wielokrotnie bierzemy udział 
w liturgii pogrzebowej, żeg-

nając naszych bliskich lub znajo-
mych. Kościelny rytuał pogrzebu ma 
swoją długą historię, w ciągu dzie-
jów podlegał rozwojowi oraz ulegał 
większym lub mniejszym zmianom. 
W tym artykule przybliżymy najstar-
szy znany rytuał pogrzebowy nasze-
go obrządku rzymskiego, który nosi 
tytuł „Obrzęd, według którego należy 
postępować przy oddaniu posługi 
zmarłym”1. Pochodzi on z końca VII 
lub z początku VIII w., ale odzwier-
ciedla tradycję jeszcze wcześniejszą. 
Można dostrzec w nim ważny i cie-
kawy głos tradycji, który może nam 
pomagać w przeżywaniu śmierci 
osób nam bliskich oraz w przygoto-
waniu się na naszą własną śmierć.

W domu umierającego

Na początku obrzęd opisuje, 
jak Kościół powinien towarzyszyć 
człowiekowi bliskiemu śmierci. 
Należy czuwać przy umierającym, 
umacniając go sakramentami i Sło-
wem Bożym. Należy udzielić mu 
Komunii św. jako wiatyku, czyli 
jako pokarmu na drogę (łac. via 
– droga). Następnie obrzęd pole-
ca czytać przy chorym Ewangelię 
o Męce Pańskiej. W późniejszym 
o około sto lat sakramentarzu (czy-
li księdze modlitw celebransa) czy-
tamy, że ma to być Męka Pańska 
z Ewangelii według św. Jana, ta 
sama, którą Kościół rzymski za-
wsze czyta w Wielki Piątek. W tej 
Ewangelii męka i śmierć Chrystusa 
są przedstawione jako wydarzenie 
chwalebne, a sam Chrystus jako 
arcykapłan sprawujący uroczystą 
liturgię swego przejścia. Chrystus 
dopełnia misterium swojej śmierci 
także w śmierci chrześcijanina, stąd 
wezwanie do lektury Męki Pańskiej.

Dzisiaj powinniśmy bardzo 
zwracać uwagę na podkreślone 
tutaj duchowe towarzyszenie od-

chodzącym. Często myślimy tylko 
o opiece medycznej wobec cho-
rych, która oczywiście jest bardzo 
potrzebna. Bywa jednak, że tracimy 
z oczu lub bardzo pomniejszamy 
duchowy wymiar śmierci. Wszyscy 
nosimy w sobie naturalny strach 
wobec śmierci, ale wiara chrześci-
jańska ma moc pomagać nam prze-
zwyciężać ten strach przez nadzieję 
zmartwychwstania. Do końca życia 
znajdujemy się w duchowej walce – 
samo słowo „agonia” etymologicz-
nie oznacza walkę. Szatan próbuje 
do końca desperacko atakować 
człowieka, mając nadzieję na za-
władnięcie nim choćby w ostat-
nim momencie. Dlatego wskazania 
z tego najstarszego rytuału, by to-
warzyszyć umierającemu i umoc-
nić go wiatykiem oraz Słowem Bo-
żym, mają bardzo głęboki sens.

Rytuał zaleca, by w samym 
momencie śmierci modlić się 

Psalmem 114, zaczynającym się 
od słów „Gdy Izrael wychodził 
z Egiptu”. Jest to psalm paschalny, 
odmawiany przez Żydów podczas 
uczty paschalnej. Jest więc bar-
dzo prawdopodobne, że modlił się 
nim również Jezus wraz z Aposto-
łami podczas Ostatniej Wieczerzy. 
Modlitwa właśnie tym psalmem 
jest uzasadniona. Dla chrześcija-
nina życie doczesne to wędrówka 
w ziemi obcej, a ojczyzna jest w nie-
bie (por. Flp 3,20). Dlatego przejście 
z tego świata do nieba to jakby wy-
ruszenie w drogę z Egiptu do Zie-
mi Obiecanej. Nasza mentalność 
w tej kwestii również powinna ule-
gać radykalnej przemianie, ponie-
waż w praktyce często traktujemy 
życie ziemskie jako jedyne, które 
mamy, i od Boga oczekujemy tyl-
ko tego, by nam pomagał w życiu 
doczesnym. Śmierć postrzegamy 
wówczas jako odejście w jakąś ni-

Śmierć 
chrześcijanina, 
czyli liturgia przejścia
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cość. Jest to myślenie pogańskie; 
perspektywa chrześcijańska jest 
inna. Psalm 114 jest tutaj bardzo 
pomocny.

Droga do kościoła i nabożeń-
stwo w kościele

Po obmyciu ciała zmarłego i zło-
żeniu go na marach następuje przej-
ście do kościoła. Śpiewa się Psalm 
97, zaczynający się od słów „Pan 
króluje, wesel się, ziemio”, a koń-
czący się: „On strzeże życia swoich 
świętych, wyrywa ich z ręki grzesz-
ników. Światło wschodzi dla spra-
wiedliwego i radość dla ludzi pra-
wego serca. Sprawiedliwi, weselcie 
się w Panu i wysławiajcie Jego święte 
imię” (Ps 97,10-12). Śpiewając ten 
psalm nad zmarłym, Kościół wy-
raża mocną nadzieję, że ten, który 
odszedł z tego świata, doświadcza 
w pełni radości z królowania Boga 
i że w pełni wzeszło dla niego świat-
ło, którym jest Chrystus zmartwych-
wstały. Obecność takiego psalmu 
w rytuale pogrzebowym może nas 
zaskakiwać, jest to bowiem pieśń 
wielbiąca, nie żałobna. Zobaczmy, 
jak ta perspektywa różni się od na-
szej. My bowiem często zachowuje-
my się tak, jakby największym do-
brem człowieka było życie na ziemi, 
a śmierć największą tragedią.

W kościele odbywa się nabo-
żeństwo, podczas którego czyta 
się Słowo Boże i śpiewa się psalmy 
z antyfonami, kapłan zaś odma-
wia modlitwy wstawiennicze o dar 
zbawienia dla zmarłego. W tamtej 
epoce nie praktykowano jeszcze 
Mszy pogrzebowej. Czyta się Księ-
gę Hioba, przy czym obrzęd nie 
precyzuje, jakie dokładnie frag-
menty księgi mają być czytane. 
Można zakładać, że czytano frag-
ment obecny także dziś w zesta-
wie czytań pogrzebowych: „Lecz 
ja wiem: Wybawca mój żyje i jako 
ostatni stanie na ziemi. Potem me 
szczątki skórą przyodzieje i ciałem 
swym Boga zobaczę. To właśnie ja 

Go zobaczę, moje oczy ujrzą” (Hi 
19,25-27).

Psalmami poleconymi do zaśpie-
wania są psalmy 4, 42 i 118. Wszyst-
kie są godne uwagi, ale spójrzmy 
zwłaszcza na Psalm 42, zaczynający 
się od słów „Jak łania pragnie wody 
ze strumieni, tak dusza moja prag-
nie Ciebie, Boże” (Ps 42,2). Od sta-
rożytności chrześcijańskiej psalm 
ten był śpiewany podczas liturgii 
chrzcielnej. Sakrament chrztu to ot-
warcie drogi ku życiu wiecznemu. 
Droga ta kończy się wraz ze śmier-
cią chrześcijanina, stąd ponowny 
śpiew psalmu chrzcielnego podczas 
liturgii pogrzebu.

Droga na cmentarz i pochówek

Wyniesieniu ciała z kościoła to-
warzyszy śpiew antyfony: „Niech 
aniołowie zawiodą cię do raju, 
a gdy tam przybędziesz, niech 
przyjmą cię męczennicy i wpro-
wadzą cię do świętego miasta Jeru-
zalem”. Bardzo podobna antyfona 
śpiewana jest także w dzisiejszej 
liturgii. Antyfona ta rozpoczyna 
procesję na cmentarz. Zwróćmy 
uwagę na głęboki sens tych pro-
cesyjnych przejść do kościoła i na 
cmentarz. Jest to obraz Kościoła 
pielgrzymującego, który odpro-
wadza brata lub siostrę i powierza 
tę osobę Kościołowi zbawionych 
w niebie. Wspomniane w antyfonie 
„święte miasto Jeruzalem” to nie-
bo, społeczność zbawionych wraz 
z Chrystusem zmartwychwstałym. 
Chrześcijanin na ziemi żyje we 
wspólnocie Kościoła, a jego celem 
jest wejście do wspólnoty świę-
tych. Wiara chrześcijańska nie jest 
czymś indywidualistycznym, co 
można by sprowadzić tylko do rela-
cji „ja – mój Chrystus”. Wspólnota 
z Chrystusem jest nieodłączna od 
wspólnoty z braćmi i siostrami 
w Chrystusie, na ziemi i w niebie.

Następuje pochówek, podczas 
którego również śpiewane są psal-
my z antyfonami. Rytuał prze-

widuje Psalmy 15, 25 i 51. Psalm 
15 można nazwać psalmem mą-
drościowym, mówiącym o tym, kto 
jest zdatny zamieszkać w świętym 
przybytku Boga. Zbawienie nie jest 
tanią oczywistością. Jest ono oczy-
wiście darem Boga, ale dar ten musi 
zostać świadomie przyjęty. Przyję-
cie tego daru zaczyna się na ziemi, 
gdy człowiek przyjmuje ofiarowaną 
mu łaskę Boga, pozwala się jej pro-
wadzić i przemieniać. Psalmy 25 
i 51 to psalmy błagalne, wyraz tęsk-
noty za Bogiem i za zbawieniem. 
Psalm 51 jest zarazem psalmem 
pokutnym. W epoce, w której sto-
sowano ten rytuał, nauka Kościoła 
o czyśćcu nie była jeszcze wyraźnie 
sformułowana, jednak obecność 
tych dwóch psalmów wskazuje na 
intuicję Kościoła, który wyczuwa, 
że odchodzący z ziemi mogą po-
trzebować oczyszczenia przed wej-
ściem do wspólnoty świętych i że 
potrzebna jest im nasza błagalna 
modlitwa.

Podsumowując, najstarszy rzym-
ski rytuał pogrzebu jest cały przepo-
jony perspektywą paschalną. Śmierć 
jest postrzegana z całą powagą, stąd 
nacisk na towarzyszenie umierają-
cym i umacnianie ich sakramenta-
mi oraz Słowem Bożym. Powaga nie 
oznacza jednak lęku. W centrum 
rytuału stoi paschalna nadzieja na 
życie wieczne w Chrystusie zmar-
twychwstałym. Kościół na ziemi 
towarzyszy odchodzącym, odpro-
wadza ich i powierza Kościołowi 
chwalebnemu w niebie.  ■
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